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u c h w a lo n a  je d n og ło śn ie  na XII.  kongresie  p rz e c iw  
rozb ija n iu  cen tra in e j  o r g a n iz a c y i  z a w o d o w e j  p rz e z  
c z e s k o - s ł o w i a ń s K ą  partyę s o c y a ln o - d e m o k r a i y c z n ą .

„Rozbijanie jednolitej, międzynarodowej or- 
ganizacyi zawodowej robotników wszystkich 
narodów w Austryi, dokonywane konsekwen
tnie i celowo przez czesko-słowiańską partyę 
socyalno-demokratyczną, osłabiło siłę tej or- 
ganizacyi w walce ze zjednoczoną klasą ka 
pitalistyczną, wprowadziło w życie partyjne 
nieufność i niezgodę, doprowadziło do roz
dwojenia wśród organizacyi politycznych i 
parlamentarnych proletaryatu w Austryi i wy
radza się coraz bardziej w bratobójczą walkę 
między poszczególnemi narodowo zorganizo- 
wanemi partyami socyalno-demokratycznemi.

W  końcu utworzyła się w samym proleta- 
ryacie czeskim druga: „czesko socyalno-de- 
mokratyczna partya" i rozpoczął się rozłam, 
którego uniknięcie powinno być jednem z naj
g łó w n ie js zy ch  usiłowań każdej organizacyi 
klasowej proletaryatu.

XII. Kongres P. P. S. D. Galicyi i Śląska 
wyraża z powodu tych objawów swoje naj
żywsze ubolewanie i przekonanie, że orga- 
nizacya zawodowa robotnikow wszystkich 
narodow w Austryi powinna być jednolitą. 
Musi ona liczyć się troskliwie z wszyslkiemi 
potrzebami robotników danego narodu, ale 
tylko ścisły związek wszystkich zorganizo
wanych zawodowo grup klasy robotniczej 
może ją uczynić zdolną do prowadzenia walki 
z kapitalizmem, walki o egzystencyę, rozwój 
i przyszłość proletaryatu.

Kongres poleca Komitetowi Wykonawcze
mu, aby wziął udział w mającej być zwo
łaną Konferencyi wszystkich Komitetów W y
konawczych narodowe zorganizowanych par- 
tyi socyalno-demokratycznych z Austryi i 
działał w duchu solidarności międzynarodowej 
celem usunięcia niezgody między organiza- 
cyanń partyjnemi. •

Kongres przyjmuje do wiadomości pow
stanie „czeskiej socyalno-demokratycznej par 
ty i“ , uznaje ją jako partyę bratnią i wyraża 
w myśl uchwał międzynarodowych Kongre
sów życzenie, aby rozłam partyjny wśród 
proletaiyatu czeskiego w najbliższej przyszło
ści został usunięty i aby nastąpiło zjednocze
nie wszystkich socyalno-demokratycznych or
ganizacyi proletaryatu czeskiego, a proleta- 
ryat czeski powrócił do jednej centralnej ogól- 
no-austryacidej organizacyi zawodowej.

Kongres wzywa polski klub socyalno-de- 
mokratyczny w parlamencie, aby jak dotych
czas starał się usilnie o utworzenie się w par
lamencie Związku posłów socyaino-demokra- 
tycznych, a w każdym razie, aby starał się 
bodaj o sporadyczne porozumiewanie się 
wszystkich klubów socyalno demokratycznych 
w parlamencie",

Nieśmiertelne głupstwo.
Spełniłby pouczającą i cenną pracę, ktoby 

napisał historyę — antysocyalizmu. Pisano 
i pisze się dużo o rozwoju myśli socyalisty- 
cznej, ale niema dzieła, ktoreby dawało hi
storyczny przegląd tego wszystkiego, co prze
ciwnicy w postaci argumentów, zarzutów, 
oszczerstw, sposobów, środków i środeczków 
antysocyalistycznych wyprodukowali. Tego

rodzaju przegląd, zarówno pożyteczny, jak — 
często gęsto —  pikantny i zabawny, właści
wie jednak nie byłby historyą. Historya bo
wiem, jak powiadają, nie powtarza się, Tym
czasem w historyi antysocyalizmu widzimy 
właśnie ustawiczne, nieuleczalne powtarzanie 
się tych samych frazesów, formułek, nawet 
anegdotek, widzimy, jak w walce przeciwko 
socjalizmowi i klasie robotniczej wydobywa 
się z lamusa stare, spleśniałe, zdawałoby się — 
zapomniane graty, —  argumenty i gwałto
wnie stara im się młodość i wartość przy
wrócić.

To,jest nieraz przykry widok. Bo ostate
cznie pewną Drzyjemność sprawia poczucie, 
że się przeciwnika wychowało, z dzikusa zro
biło przyzwoitego, usiłującego myśleć, czło
wieka, że go się czegoś nauczyło i przynaj
mniej najgorsze głupstwa z głowy mu wy
biło. Przykro więc jest, gdy to poczucie oka
zuje się złudzeniem. Takiej przykrości musi 
doświadczać człowiek, który małpę wytreso
wał, ub"ał ją w smoking i cylinuer, posaaził 
do stołu — a ona nagie zrobi gest, świad
czący wymownie, że — małpą jest i małpą 
pozostanie...

Czasem gotowiśmy już uwierzyć, że prze
ciwnicy zaczynają socyalizm oceniać obiekty
wniej, że chcą go zrozumieć, — aż nagle 
okazuje się. że to nyły tylko przebłyski świa
domości po których nastąpiła — małpia re
cydywa... I wtedy słyszy się zdawna znane,— 
nieśmiertelne, jak głupstwo, —  rozpadające 
się od lada krytycznego dotknięcia, ale wie
cznie na nowo podejmowane — krzyki, za
rzuty, wyzwiska.

Chór antysocyalistyczny, wiecznie odświe
żający stare głupstwa, ma jeszcze tę właści
wość, że nie potrzebuje śpiewać po esDeran- 
cku, aby przez socyalistożercze dusze być 
zrozumianym na całym świecie. Stereotypo
we te śpiewki mają międzynarodowy chara
kter —  Domlędzy soeyalistożercami wszystkich

KON PANA MAJORA.
(Hum oreska).

Gabryeli brakło sił, aby wyjść na podworze. 
Nie mogłaby patrzeć na ojca, tratowanego pod
kowami rozszalałego zwierzęcia. Znękana padła 
na kolana, błagając Boga, aby go ocalił. Tym
czasem służący hotelowi pomagali majorowi do
siąść konia. Jeden trzymał uzdę, drugi strze
mię. tnni dwaj, najsilniejsi, ujęli majora za nogi 
i wsadzili na siodło.

Okazało się wbrew przypuszczeniom, że Kruk 
jest wyhornem i nad wyraz spokojnem zwie
rzęciem. Jak jagnię podążał ku miastu. Nagle 
jednak przystanął u bramy jednego z większych 
domów, Niepodobieństwem było poruszyć go 
z miejsca. Major nie żałował trzciny, ale kou 
kręcił tylko dokoła chrapami i rzucał ku niemu 
wyrzutów pełne spojrzenia. Wtem wybiegła 
z domu schludna pokojowa, oznajmiając niemało 
tern zdumionemu majorowiHjże państwa niema 
w domu.

Ledwie dziewczę odeszło, koń ruszył dalej. 
Nie krępując się lejcami, sam obrał sobie drogę, 
cwałując nią ochoczo. Wkrótce znowu się wstrzy
mał. To ponownie spowodowało wybuch gniewu 
majora i energiczne razy. Koń jednak i tym ra
zem nie ruszył wpierw z miejsca, —  póki nie

zjawiła się dziewczyna ze słowami: Pana niema 
w domu. Dopiero po tych słowach pokłusował 
raźno.

Major chciał wracać, koń przeciwnie. Nie 
wiele sobie robiąc z niefortunnych zabiegów 
pana, mknął naprzód z jakimś dziwnym pla
nem. Wyczerpany major musiał w końcu po
wierzyć mu kierownictwo. W opisany już spo
sób wstrzymywali się jeszcze przed kilku do
mami. Po ostatnim takim postoju zawrócił na 
prawo i pomknął hen — za miasto. 1

— Stój! Stój! Chcę do hotelu! —  krzyczał 
major, a przechodnie, przyglądający się tej za
bawnej scenie, pokładali się ze śmiechu. Wre
szcie zniknęli z oczu rozbawionych.

Dopiero za dwi° godziny powrócił major z nie
fortunnej przejażdżki, wynajętym wozem, z Kru
kiem, uwiązanym z tyłu. Radość panny Gabryeli 
nic miała granic. Z okrzykiem

— Ojczulku drogi, ty żyjesz jeszcze?! —  rzu
ciła się ojcu w ramiona, tuląc się doń pieszczo
tliwie.

— Ach! żyję jeszcze... ale do dyabła — ku 
piliśmy mleczarskiego konia — żalił się zdro
żony major.

Kiedy się uspokoił, przebaczył koniowi. Niósł 
bowiem lekko i niczerr nie zdradzał podstęp
nych zamiarów — zrzucenia go z siebie. Przy

kre zaś jego przyzwyczajenia, gdzieindziej nie 
mogły być szkodliwe. Po krótkiej przeto nara
dzie zabrali go z sobą.

Kruk stał się wkrótce ulubieńcem całej ro
dziny. Chodził wolno po podwórzu. Jadł chleh 
z rąk dzieci. I nietylko major, ale także mali 
młodzieńcy, mogli jeździć na nim, dokąd tylko 
chcieli; tu bowiem Kruk nie miał żadnych wspo
mnień —  mleczarskich. '

Nadeszły ćwiczenia. Kruk, ktorego podkar- 
miono, zaokrąglił się wdzięcznie i z majorem, 
ubranym w nowiuteńki mundur, lśnili jak świe
żo oczyszczony Kocioł mosiężny w promieniach 
kwietniowego słońca Zrazu wszystko szło do
brze. Ustawione wojsko miało odejść za parę 
minut. Pułkownik, jego zastępca, drugi major
i pan Sabelschiłd siedzieli dumnie na swych 
ognistych rumakach. Wiem nastąpiła fatalna 
chwila Muzyka zagrała „Fatynicę". Przy pierw
szych dźwiękach Kruk począł strzydz uszami. 
Następnie wzniósł głowę i parskając wesoło wy
stąpił z szeregu i bijąc przedniemi nogami w zie
mię, rozpocząf w ten sposób osobliwsze wido
wisko. • Zupełnie bowiem nieoczekiwanie zaczął 
tańczyć, poruszając się w takt muzyki posunął 
najpierw w prostej linii. Następnie powrócił, ro
biąc piękną defiladę ku lewej, póżniei ku pra
wej stronie, wyrzucając przytem nogami jak
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krajów panuje rozczulająca harmonia, bratnia 
wymiana usług, duch jeden w różnych naro
dowych ciałach. I można być pewnym, że, 
gdy na drugim końcu świata jakiś socyali- 
stożerca kichnie, to mu wnet „Katolik* lub 
.Orędownik* odpowiedzą: „na zdrowie!“
Przytem jednak zaznacza, że „t a m* socya- 
liści są bez porównania lepsi, niż „u nas*. 
Bo, że „u n a s“ socyaliści są najgorsi, to 
lest prawdą niezbitą dla burżuazyi każdego 
kraju. Dlatego też minister francuzki pochwa
lił przy sposobności Bebla, aby go przeciw
stawić tym niecnym „bezojczyźniakom“ (les 
sans-patrie) swojej ojczyźnie, a nazajutrz mi
nister niemiecki mile wspomni Jaures’a, aby 
nim ugodzić w swoich „Vaterlandslose Ge- 
sellen“ ... Dlatego fabrykant niemiecki pochwali 
robutników angielskich, przedsiębiorca angiel
ski będzie zadowolony z robotników... nie
mieckich, a nasz kapitalista gotów wyśpie
wać hymn na cześć pracowitości, poczciwo
ści, trzeźwości, cnót wszelakich robotników 
wszystkich krajów, prócz — rozumie się — 
robotników polskich. Ci są najgorsi...

W ten sposób daje się folgę patryotycznym 
uczuciom w stosunku do proletaryatu swego 
kraju...

Tego rodzaju patryotyczne uczucia są bar
dzo stare i bardzo, że się tak wyrazimy, mię
dzynarodowe. Na „lenistwo* swoich robotni
ków skarżą się kapitaliści wszystkich krajów. 
I skarżą się oddawna. W  r. 176.5 pewien taki 
„filantrop* angielski pisał: „Motłoch robotni
czy Anglii mocno sobie wbił w głowę, że 
wszystkim mieszkańcom kraju, jako Angli
kom, służy z prawa urodzenia być wolniej
szymi i niezalezniejszymi od robotników ja
kiegokolwiek innego kraju Europy*. I ów 
filantrop tudzież patryota radził gruntownie 
wybić „motłochowi* z głowy patryotyczne 
urojenia o wolności i niezależności*. „Prze
mysłu naszego — pisał —  nie rozwiniemy 
całkowicie póty, póki nasi „pracujący bieda
cy* nie poczną bez szemrania pracować po 
sześć dni za tę samą płacę, jaką obecnie 
otrzymują za cztery dni*...

Wszystko się powtarza i głupstwo jest nie
śmiertelne. Skargi fabrykantów angielskich 
i ich złowróżbne krakania z powodu wpro
wadzenia ochrony pracy powtarzali później 
fabrykanci austryaccy, niemieccy, szwajcar
scy, fabrykanci wszystkich narodów i wyznań. 
I one będą się powtarzały wobec każdej no
wej ustawy ochronnej. 1 każdy strejk wywo
ływać będzie biadania o rujnowaniu, upadku 
przemysłu. I podczas każdych wyborów w ka
żdym kraju plotka o n i e n a r o d o w o ś c i ,

haletnica. Wyprostowawszy się bił rytmicznie 
przedniemi nogami w powietrze, poczem ugiął 
kolano, nadobnie pochylając swe czoło ku zie 
mi. Potem tańczył jeszcze walca, galopkę i ka
dryla. Chodził na tylnych nogach, to kłusował 
w tył. Słowem dokazywał tylu niezwykłych sztuk, 
że cały pułk sądził przez chwilę całkiem poważnie, 
że tak konia, jak i jego pana — opętał dyabel.

Żołnierze z początku przygryzali sobie usta. 
Kiedy jednak zobaczyli, że pułkownik i pod
pułkownik śmiali się serdecznie, a drugi major 
z kapitanem chwytali się za boki, trzęsąc się 
przytem zawzięcie, że porucznikom z poachorą- 
żymi ze śmiechu siniały policzki — zawtóro
wali szczerym śmiechem. Przeszło tysiąc ludzi 
śmiało się tak serdecznie i głośno, że aż echo 
odpowiadało im z pobliskiego lasu.

Muzyka wciąż grała a Kruk tańczył, aż piana 
ściekała po nim. Zdeterminowany major wypu
ścił cugle. Nogi wysunęły mu się ze strzemion. 
Trzymając się tylko oburącz grzywy — krzy
czał przejmującym głosem:

— Panie pułkowniku! Nie mogę już więcej... 
Przeklęte bydlę!... Przebaczcie... Umieram — 
trzymajcie mnie! Kruku! Kruku: prrrL. Panie 
pułkowniku! taki szatan... Na Boga! pomocy... 
Boże! Boże! Kruku!!!

Na krzyk majora — pułkownik skinął na adju- 
tanta. Ten odbył manewry przy husarach kró-

b e z  n a r o d o w o ś c i ,  p r z e c i w n a r o d o -  
w o ś c i  s o c y a l i s t ó w  krążyć będzie w naj
lepsze, dumna ze swej głupoty. I że wysokie 
płace wywołały drożyznę, nieraz już słysze
liśmy i nie”az jeszcze usłyszymy, chociaż je
szcze Adam Smith, jeden z ojców burżuazyj- 
nej ekonomii, śmiał się z tego.

A  może myślicie, że burżuazya wycofa 
z obiegu dawne, spleśniałe zarzuty przeciwko 
socyalistycznej „utopii*, jako zbyt niedorze
czne ? Gdzie tam ! Usłyszycie je podczas 
każdej sposobności, te same wykrzykniki 
i ironiczne zapytania, złośliwe przycinki, 
bzdurne argumenty, któremi socyalistożercy 
popisywali się przed pół wiekiem. Żółciowy 
rewolucyonista B 1 a n q u i, znudzony natrętną 
ciekawością ourżuazyi co do tego np., kto w 
przyszłym ustroju będzie wylewał n....;f odpo
wiedział onego czasu gniewnie i drastycznie :

—  Jeżeli nie chcecie wynosić n , to za
tkajcie sobie t....

W  późniejszym już czasie nie byle kto, lecz 
gwiazda liberalizmu niemieckiego, Eugeniusz 
Richter, postawił straszne pytanie: kto w przy
szłym ustroju będzie-czyścił buty? Zagadnie
nie to uważał za tak zabójcze dla socyalizmu, 
że w jego satyrze anfysocyalistycznej sprawa 
czyszczenia butów wywołuje —  kryzys w so- 
cyalistycznych rządach...

Nie było to zbyt głupie dla socyalistożer- 
ców innych krajów! Owszem, utwór Richtera 
tłómaczono na różne języki, między innemi, 
w okresie Rewolucyi w zaborze rosyjskim, 
na język polski, jako odtrutkę socyalistyczną...

Albo może myślicie, że minister, pragnący 
wybrnąć z kłopotów, nie mogący dać sobie 
rady z opozycyą, przygotowujący grunt dla 
reakcyjnych zamysłów nie będzie z tragicznym 
gestem wskazywał „czerwonego widma* ? Ty- 
lekroć już to czyniono, manewr jest tak przej
rzysty, tak niewybredny, —  zdawałoby się, 
że sama przyzwoitość nakazuje nie wydoby
wać tego staroświeckiego oręża z muzeum 
zbawców społeczeństwa. Ale n ie ! Okazuje 
się, że ten oręż, to straszenie „czerwonem 
widmem* wciąż jest potrzebne wszelkim i pol
skim i niemieckim „politykom*.

Głupstwo jest nieśmiertelne!

X. Zjazd Związku metalowców.
(Dokończenie).

Zm iana statutu.
Referent poseł D o m e s. Rozwój naszego 

związku wymaga często zmian agitacyjnych

lewskiego przybocznego Dułku i przez trzy ty
godnie był w strosholmskiej szkole ekwitacyi. 
Był to chwat, znający się cokolwiek na koniach. 
Pułkownik zapytał:

— Poruczniku, jako kawalerzysla — powiedz, 
co właściwie jest ternu zwierzęciu:

—  Panie pułkowniku — odparł —  o ile się 
nie mylę, kon majora Siibelschilda byl w mło
dości w cyrku. A produkcyj tych wyuczył się 
może właśnie przy „Fatynicy*.

— A do dyabła, to przestańże pan już ze 
swoją muzyką, panie kapelmistrzu! Major może 
ją przypłacić życiem! — krzyknął pułkownik

Ledwie ostatni muzyk odjął od ust mosiężny 
instrument, Kruk przystanął jak jagnię. Pot tyl
ko spływał zeń strumiemami...

Major po tym pierwszym, tak niefortunnym 
występie w roli kawalerzysty — otrzymał czter
nastodniowy urlop. Przez kilka dni chodził nie
zdarnie, jakby miał połamane członki.

Co się zaś tyczy Kruka, to manewry te byiy 
pierwszymi i zarazem ostatniemi w jego życiu. 
A kiedy w oficerskiem kasynie mówiono o ko
niach, to często przypominano Kruka Sabelschil- 
da. Ogólnie też podzielano o nim zdanie: że ma 
zawieie życiowego doświadczenia, aby mógł do
brze służyć starszemu oficerowi piechoty.

Przełożył B. Kiwi.

okięgów, z tym nie możemy zawsze do zja
zdu czekać, dlatego jest koniecznem, aby te 
sprawy przydzielić zarządowi.

Dalej okazało się, że sposób delegowania 
na konferencye okręgowe jest zły, wysyła się 
na każde 100 członkow 1 delegata, a najwię
cej może być trzech delegatów wysłanych 
z jednej grupy. Przezto grupy mające tysią
ce członków czują się pokrzywdzone —  od
nosi się do wiedeńskich grup, dla których 
trzeba utworzyć osobne postanowienia.

Co do nadzwyczajnych wkładek, to może 
w przyszłości zarząd okręgowy po porozu
mieniu z kom. mężów zaufania i centralnego 
zarządu przeprowadzić. Wtenczas dopiero 
uchwała taka obowiązuje członków. Po prze
mówieniu kilku delegatów został wniosek 
przyjęty: „że wszelkie zmiany okręgów agi
tacyjnych podlegają kompetencyi zarządu 
związku*.

Że delegacya na konferencyę okręgową 
w wiedeńskim okręgu nie odpowiada potrze
bom rozwiniętych organizacyi tego okręgu 
i ma być do potrzeb jej rozrostu zmienioną*.

Jeżeh uchwała konferencyi okręgu co do 
ustanowienia nadzwyczajnych wkładek, zo
stała prawidłowo przeprowadzona, wtenczas 
ma moc obowiązującą dla wszystkich człon
ków w tym okręgu.

Zm iana regulam inu zapom ogow ego.
Ref. tow. Schorsch:  Ostatni zjazd skutkiem 

korzystnego stanu finansowego uchwalił pod
wyższenie zapomóg, co wpłynęło na to, że 
w ostatnich dwóch latach zrobiliśmy prze
ciętnie 29.000 K. deficytu. Zarząd przychodzi 
z dwoma projektami. Ponieważ członkowie, 
którzy pobierają zapomogę bezrobotną me 
są uwolnieni podczas poboru od wkładek, 
jest zatem zrozumiałem, że i ci, którzy po
bierają zapomogę podczas choroby także przez 
ten czas wkładki płacić muszą.

Dalej zarząd wnosi, aby czas karencyjny 
dla podjęcia zapomogi trwał nie 5? tygodni 
lecz 78 tygodni i Na tem nie tracą dotychcza
sowi członkowie, ponieważ ta zmiana -ma 
wejść w życie 1 stycznia 1912. Dla sanacyi 
stałego deficytu byłby jeszcze jeden środek 
tj. obniżenie zapomóg. Tem zostaliby starzy 
członkowie pokrzydzeni, a tego nie chcemy, 
należy uniknąć.

Ref. tow. B e e r : Ostatni zjazd polecił za
rządowi, aby przestudyował materyał, któ
ryby mógł posłużyć dla zaprowadzenia zapo- 
pomogi dla chorych. Mówca nie mcze sobie w y 
obrazić  organizacyi bez urządzeń zapomogo
wych. Jeżeli bronimy się przed zaprowadze
niem zapomogi podczas cho-oby, to tylko dla
tego, że trzebaby poważnie podnieść wkładki. 
Ci, którzy mają prawo do zapomogi w choro
bie niech wiedzą, że zapomoga ta przenosi na 
głowę więcej jak zapomoga dla bezrobotnych. 
Zachodzi pytanie, czy mamy zaprowadzić tę 
zaDomogę jako nie obowiązkową? Wtenczas 
wkładka musiałaby być o wiele większą jak 
przy obowiązkowem zabezpieczeniu. Musimy 
jednak sobie zadać pytanie ? Jeżeli tc zabez
pieczenie ma być tak potrzebne, to dlaczego 
nie ma ono być obowiązujące dla wszystkich 
Według statystycznych obliczeń kas chorych, 
w których są metalowcy ubezDieczeni, wyka
zała, że przy wysokości zapomogi bezrobo
tnej musielibyśmy przy nieobowiązkowem 
zabezpieczeniu płacić podniesioną wkładkę 
o 40 hal. a kobiety o 20 halerzy tygodniowo, 
wyższą. Na takie podniesienia wkładki nie 
może być dziś wykonanem. Wiele organiza- 
cyi zaprowadziło zapomogę podczas choroby 
zrobili jednak złe doświadczenie. Zbadajcie 
te sprawy, a przyjdziecie do przekonania, że 
nie da się nic zrobić tylko oddać wszystkie 
wnioski komisyi, która ma się zając r e f o  r- 
mą  n a s z y c h  p o s t a n o w i e ń  z a p o m o 
g o w y c h .

Na tem posiedzenie przerwano ze względu 
na uroczysty Komers, urządzony na cześć dłu
goletniego ustępującego przewodniczącego zwią
zku tow. E x n e r a, który się odbył przy wy
pełnionej szczelnie towarzyszami i ich żonami
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olbrzymiej sali i galeryi Domu robotniczego 
w Ottakring.

Na bankiecie tym wręczono ustępującemu 
duży, artystycznie wykonany album z fotogra
fiami wszystkich członków zarządów okręgo
wych, i olorzymią’ symboliczną metalową statuę 
przedstawiającą robotnika, opartego o potężny 
młot, a w drugiej wysuniętej naprzód ręce trzy
ma garść kwiatów w darze za ciężką a owocną 
pracę.

Szósty dzień rozpoczął się referatem tow. 
D o m e s a  w sprawie z m i a n y  r e g u l a m i 
nu z a p o m o g o w e g o  i z m i a n y  w k ł a 
dek.  Omawia on dwadzieścia wniosków po
stawionych, które żądają ustanowienie klasy 
z niższą wkładką, jak 50 hal. Wnioski te 
żądają wkładkę 30 hal., a najwyżej 40 hal. 
dla zarabiających nie więcej jak 18 do 25 K.

Wszystkie te wnioski wychodzą z założę 
nia, że przezto uaa się dla organizacyi dużo 
członków | pozyskać. Referent objaśnia, że 
przy dzisiejszym stanie rzeczy z każdej wkład
ki idzie 19.3 h. na p o k r y c i e  z a p o m ó g .  
Okazuje się, że gdybyśmy tylko od dotych
czasowych wkładki o 10 halerzy obniżyli, to 
moglibyśmy zaledwie połowę mniejszą zapo
mogę dać jak dzisiaj. Czy sądzicie, że przezto 
łatwiej uzyskacie członków dla organizacyi, 
jeżeli mu powiecie, że będzie on płacił o 10 h. 
mniejszą wkładkę, ale dostanie o połowę 
mniejszą zapomogę, jak członek pierwszej 
klasy ? Nasz związek nie może się porównać 
ze związkiem niemieckim, który ma tak ol
brzymią ilość członków', a w dodatku tam 
jest tylko jeden naród, jeden język, jeden 
organ zawodowy, który kosztuje najwyżej 
l 1/s feniga a nasz 7 halerzy, wszysttde druki 
administracyjne w jednym języku, a u nas 
w kilku językach, co skutkiem małego na
kładu koszta są jeszcze kosztowniejsze. Nic 
nam nie pozostaje, jak tylko wybranie ko- 
misyi, która także ; zaprowadzenie Ilg ie j 
klasy rozpatrzy i znajdzie sposób, który umo
żliwi zaprowadzenie tej klasy dla mniej za- 
rabiającycn i gorzej sytuowanych robotników 
wj niektórych przemysłowo zaniedbanych te- 
rytoryach na w s c h o d z i e  (Galicyi) i po
łudniu.

Tow. E r 11 referuje wnioski komisyi i po
leca do przyjęcia.

Tow K a u f m a n n  shutkiem zgłoszenia 
votum seperatum występuje z wnioskami 
mniejszości i domaga się pozostawienia 52- 
tygodniowej karencyi, a obcięcia dotychcza
sowych zapomóg.

W  debacie przemawiało wielu mówców, 
z tego wielu przeciw przedłużeniu czasu ka
rencyi, a za redukowaniem zapomóg. Wielu 
innycn uznało, że zredukowanie zapomóg jest 
wykluczone.

Za zaprowadzeniem drugiej klasy wystę
powali między mnemi delegaci z Galicyi tow. 
K a z e k  w komisyi, a tow. T e 11 e r na ple
num zjazdu i obydwa przedstawiali stosunki 
zarobkowe, nizki poziom gospodarczy, olbrzy
miej większości metalowców w Galicyi i nie
możliwość pozj^skania tych ludz: do organi 
zacyi, skutkiem za wysokich dla nich wkładek. 
Tow. T e l l  er  wreszcie oświadczył, że dele
gaci polscy godzą się na przydzielenie wnio
sków co do drugiej klasy do komisyi, bo się 
przekonali, że są zoyt wielkie trudności prze
szkadzające przeprowadzenia tej reformy na 
tym zjeździe i głosować będą za wnioskami 
komisyi, albowiem dyskusya i stanowisko 
referenta daje nam pewność, że potrzeby 
naszego kraju przez zaprowadzenie drugiej 
klasy zostaną w tej komisyi uznane.

Jako ostatni mówca tow. D om  es  broni 
konieczność 78-tygodniowego karencyi dla 
nowowstępujących członków. W  sobotę przy
stąpiono do głosowania i przyjęto w głoso
waniu wnioski : § 9. ustęp 8. ma się rozpo
czynać : zarząd zw ązku ma na trzy miesiące 
przed odbyć się mającym zjazdem ogłosić 
swoje wnioski razem z motywami w pismach 
związkowych.

Dalej przyjęto wniosek zmiany statutu co

do postanowień przy zapomogach dla chorych 
(chałupnicy i hutnicy): że podczas choroby 
wkładki będą ściągane. Uchwalono, że zapo
moga d la  w y j e ż d ż a j ą c y c h  za g r a n i -  
c ę zostanie tylko tym wypłaconą, którzy się 
udają za morze. Zapomoga na przesiedlenie, 
która nie jest emigracyą, pozostaje tak jak 
dotąd.

Nad wnioskami co do nowoprzystępujących 
członków, a którzyby musieli przebyć kaien- 
cye nie 52 tygodniowo lecz 78 tygodniową. 
Zjazd przyłączył się do wniosków mniejszości 
tow. Kaufmana i Kaspera i podjął następu
jącą uchwałę:

Po dokładnem rozpatrzeniu zostało stwier- 
dzonem, że przedłużenie czasu karencyi nie 
przyniosłoby związkowi sanacyi finansów, że 
78 tygodniowa karencya nie zmniejszyłaby 
ilości zapomóg, a z drugiej strony wielka 
liczba członków robotników nieukwalifikowa- 
nych przechodzi z innych gałęzi przemysłu 
do przemysłu metalowego i na oowrót, że na 
terytoryach pogranicznych dochodziłoby do 
nieporozumień na tle nie równych praw w na
szej organizacyi przy jednakowym czasie 
członkowstwa w organizacyi zagranicznej, 
przezco przyniosłoby to nie małą szkodę i tru
dności w rozwoju organizacyi, uchwala ziazd 
52 tygodniową karencye nada) utrzymać, a n a- 
t o m i a s t  p o l e c i ć  k o m i s y i  w t y m  c e 
lu w y b r a n e j ,  a b y  o na  w y s z u k a ł a  
i n n y  s p o s ó b d l a s a n a c y i f u n d u s z ó w  
z w i ą z k u .

Z przyczyny, że wprowadzenie zapomogi 
podczas choroby i zaprowadzenie drugiej kla
sy wkładek, wymaga zupełnej zmiany pod
staw naszych urządzeń tak co do wkładek, 
jak i co do zapomóg, przyczem musi przyjść 
pod rozwagę i wzgląd, że wkładki w pierw
szej klasie będą musiały zostać podniesione, 
lub też zapomogi zredukowane, do czego obe
cna chwila nie jest stosowna. Zjazd uchwala: 
wybrać komisyę z 13 członków (Galicya i 
Śląsk 1, Czechy 2, Morawy 1, Styrya 1, W yż
sza Austrya 1, Wiedeń 3, Niższa Austrya 2, 
zarząd 2 członków komisyi) która otrzyma 
do zbadania wszystkie wnioski i cały mate- 
ryał, który ma służyć dla reformy urządzeń 
w całym związku. Ta komisya ma w s z c z e 
g ó l n o ś c i  obowiązek wyszukać podstawę, 
na jakiej ma być wprowadzona zaDomoga dla 
chorych i druga klasa dla członków męż
czyzn. Komisya ta ma do 1 stycznia 1913 r. 
ogłosić rezultaty jej pracy we wszystkich 
czterech organach związku w celu umożliwie
nia przeprowadzenia dyskusyi reszty człon
kom. Do komisyi tej wszedł tow. K a z e k  z Kra
kowa. Uchwalono d w a  h a l e r z e ,  które do
tąd od członka na fundusz solidarności zo
stawały odprowadzane do zarządu okręgo
wego, będą grupy miejscowe odprowadzać 
wprost do centrali, a ta będzie dalej do pań
stwowej komisyi zawodowej odprowadzała.

Wreszcie uchwalono: ż e  n a d z w y c z a j 
ne  z a p o m o g i  nie będą więcej z fundu
szów centr layeh wypłacane, tylko grupy 
z własnych funduszów muszą te zapomogi 
pokrywać. Wyjątek stanowić mogą te grupy, 
które żadnego majątku nie posiadają, a wten
czas zapomogę tę udzielić może zarząd okrę
gowy. Wszystkie zmiany, które przez te 
uchwały przyjęte zostały, zostaną z dniem 
1 stycznia 1912 r. w życie wprowadzone.

W y b o r y .  Tow. Politzer wnosi, aby statut 
zmienić w ten sposób, aby zarząd związku 
składał się z 15 członków. Wniosek ten 
uchwalono.

Na wniosek komisyi wyborczej zostali wy- 
bram tow.: Henryk B e e r  jako przewodni
czący związku, Bartłomiej S m u t n y  i Au
gust S i g 1 zastępcy przew.; członkowie za
rządu tow .: Ludwik D u d e k ,  Jan Jane-  
c e k, Franciszek N e m e c, Józef P a u 1 i k, 
Piotr Schón,  Leopold Sc h o l z ,  Franciszek 
T h o m a ,  Franciszek UJ lr  i ch,  Karol W  a lz  
(wszyscy z Wieunia), Szymon D r a b e k 
("Wiener Neustadt), Franciszek R a u t e n -  
k a n z  (Praga), Józef M ii l l e r  (niemieckie

Czechy), Józef B o c k  (Styrya), Fryderyk 
H a j d a  (Morawyj, Emanuel C h o b o t (Śląsk), 
z Galicyi wchodzi w skład zarządu tow. An
drzej T e 11 e r ; do komisyi kontrolującej: 
Franciszek D r b a 1, Antoni G e i g e r ,  Emeryk 
G i 11 e r, Karol G o r 1 o f f , Karol H o f b a u e r, 
Józef L e o  e r  i August P o u c i i ;  zastępcy. 
Jan. b a u e r ,  Jan B r e u e r ,  Wencel K a mi ,  
Franciszek K o s z te in , Antoni Kr asny ;  do 
sądu polubownego: Ludwik E x n e r ,  Jerzy 
Hóhst, Antoni K oh l, Józef Se l l ne r ;  za
stępcy: Jan Buch er, Richard K rem , Jan 
M e n z e 1, Richard S c h i e I h a b 1 i Ernst 
S t e i n e r .  B e e r  dziękuje za wybór i podnosi 
zasługi ustęDującego przewodniczącego Ex- 
n e r a. Poczem kongres wybiera 30 delega
tów i 12 zastępców na ogólno zawodowy 
kongres.

H e i z i n g e r  wzywa, aby zamawiano i ku
powano ka l e ndar z  zw i ąz ku  me t a l o wc ó w 
z bogatą treścią techniczną, zamawiać należy 
w związku. Poczem po końcowem przemó
wieniu tow. Ertla, któ”y dziękuje prezydyum 
za trudy, międzynarodowego sekretarza Schli- 
ck iego , przewodniczący Bee r  i Smutny  
zamknęli zjazd przy śpiewie pieśni „Cześć 
pracy “ .

Bunt głodnych.
Gdy rzucimy okiem na dzieje społeczeństw 

europejskich, gdy zatrzymamy się nawet na 
epokach przełomowych, r z a d k o  zdołamy 
w ideologii ludzi ówczesnych odnaleźć ślady 
zupełnego zrozumienia doniosłości przeżywa
nej chwili. Jeżeli z jednej strony czynnikiem 
bardzo ważnym jest ten fakt, że zrozumienie 
procesu dziejowego jest dorobkiem myśli nau
kowej najnowszej doby, to jednakże wpływa 
tutaj również zbyt wielka bliskość danej epo
ki. która jak ściana zasłania daiekie hory 
zonty. Świadkowie i twórcy dramatu dziejo
wego, przeżywający go bezpośrednio, trudniej 
nieraz zdają sobie sprawę z tego, co sami 
przeżywali i tworzyli, od ludzi późniejsze^ 
epoki, dla których ów odległy dramat dzie
jowy jest nie czemś żywem, wiecznie zmien
nym, przelewającym się pemią życia, lecz 
zakrzepłem osadem różnych instytucyj, osa
dem ideologii, zobjektyzowanej w zabytkach 
dziejowych.

1 my, uzbrojeni orężem myśli naukowej, 
pozwalającej nam dokładniej oryentować się 
w niesłychanie skomplikowanym procesie 
dziejowym, niż naszym przodkom, częstokroć 
nie zdajemy sobie sprawy z całej wagi wy
padków, rozgrywających się przed naszemi 
oczyma.

Ziemia kapitalistyczna drży w swoich po
sadach.

Gdziekolwiek rzucić okiem, wre walka z nie- 
bywałem natężeniem. Wulkan nowożytny — 
kapitalizm raz po raz ognistą lawą zalewa 
ziemię, słychać potężne kroki batalionów ro
botniczych. A  jednocześnie odbywają się głę
bokie przewroty w formach państwowych 
społeczeństw całego świata. Wczoraj Turcya, 
dzisiaj Portugalia, jutro Chiny, Persya, wszę
dzie" wre, kipi nowe życie, nowa świta ju 
trznia. Walki klasowe przybrały niesłychany 
stopień natężenia i rozlewności. Olb-zymie, 
wielomilionowe rzesze walczą. Walczą wszę
dzie, gdzie sięga gospodarka kapitalistyczna.

W azyatyckiej Japonii, w poważnej, aeiro- 
kratycznej Anglii, w nerwowej, kipiącej za
wsze Franeyi, w pół absolutystycznej Rzeszy 
Niemieckiej, wszędzie toczy się walka, z nie
słychaną prowadzona energią i zaciętością. 
Gdy smagane biczem kapitalizmu milionowe 
tłumy wylęgają na ulice Wiednia, Berlina, 
Londynu, Liwerpoolu, Paryża, protestujące 
przeciw strasznej pladze drożyzny, z kapita
lizmem związanej, zda się, że członki jedne
go olb zymiego ciała wyprężają się, koordy
nują swe ruchy, zlewają się w jeden olbrzymi, 
harmonijny akord walki o nowe, ludzkie życie.
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Zdumienie świat ogarnia. To bunt głodnych. 
Tak, to bunt głodnych, ale nie taki bunt, jak 
sobie zwykli możni tego świata i icli słudzy 
duchowi wyobrażać.

Tak, to bunt głodnych. Ale nie głodnych 
niewolników, lecz głodnych twórców życia, 
podpory obecnego społeczeństwa, jutrzejszego 
pana. To nie plebs rzymski, krzyczący na 
ulicach wiecznego grodu do swych cezarów: 
chłeba i igrzysk! To nie bunt ślepych, nie
świadomych swych dróg i celów, a smaga
nych rozpaczą. To bunt silnych i świado
mych.

Nie burzyć chcą ci buntownicy, lecz two
rzyć, nie niszczyć, lecz usuwać z drogi gruzy, 
by wznieść gmach potężny nowego życia.

Proletaryat Rzymu żył na koszt społeczeń
stwa. społeczeństwo nowożytne żyje na koszt 
proletaryatu. Oto znany aforyzm, w którym 
się streszcza głęboka różnica, zachodząca 
między zwyczajną ślepą siłą fizyczną masy 
głodnej i mc więcej, nie mającej żadnej roli 
twórczej w procesie życia społecznego a pro- 
letaryatem nowoczesnym Ten fakt, że ple- 
bejusz rzymski był głodny i głodny jest rów
nież nowoczesny proletaryusz, wystarcza zu
pełnie mydłkom burżuazyjnym, by identyfi
kować jednych z drugimi. Jak gdyby sam 
głód, sama nędza i rozpacz mogła być twór
czynią nowego życia, mogła stworzyć podwa
liny pod SDołeczeństwo, nieznające wyzysku 
i ucisku.

Bądźcie więc spokojni, panowie mędrcy 
z burżaazyi, a zarazem niech was głębszy 
niepokój i lęk ogarnia.

Jeżeli wam chodzi szczerze o tak zwaną 
kulturę, gdy bijecie na alarm, że zginie ona 
pod naporem „ciemnej" siły,' to uspokójcie 
się, kultura ta nietylko nie zginie, lecz prze
ciwnie stanie się dopiero mistrzynią życia, 
jeżeli zaś sądzicie, że kultura — to znaczy 
spokój i dostatek i wyrafinowanie kulturalne 
dla jednych, a nędza, niepewność, poniżenie, 
ciemnota dla ir.nych, to nie łudźcie się, ta 
kultura zginie rzeczywiście pod naporem mas 
nie ciemnych, lecz spełniających głęboką swą 
misyę, pełną światła i piękna.

Jest moc i piękno w tych szarych, bezbar
wnych masach, prowadzących swą nieustan
ną, niezmordowaną walkę w ciemnych ka- 
źniach kapitalizmu, jest cześć dla piękna w tych 
szarych, bezimiennych bohaterach, walczą
cych o kęs chleba i o trochę odpoczynku 
i tym kęsem chleba i godziną wolną od pra
cy stwarzających pierwsze podstawy lepszego 
jutra, wolnego od barbarzyństwa nowoczesnej 
kultury. I niechaj to nas napawa dumą głę
boką i głęboką siłą, że każdy najdrobniejszy 
ruch olbrzyma proletaryatu — to zarazem 
dań, złożona na ołtarzu piękna.

Jakiś burżuj nazwał kiedyś kwestyę spo
łeczną kwestyą żołądka („eine Magenfrage"), 
chcąc ją w ten sposób zohydzić, wytknąć 
poziomość jej celów. Jest to dobitnym wska
źnikiem, na jak niskim poziomie stał sam 
autor tego powiedzenia.

Przeżywamy epokę niesłychanie doniosłą 
w dziejach społeczeństw nowożytnych, każdy 
dzień posuwa nas naprzód, każdy dzień ol
brzymie masy ludu roboczego czyni solidar 
niejszemi i bardziej świadomemi swych ce
lów. A na drugim biegunie tego  samego zja
wiska — rozwoju społeczeństw kapitalisty
cznych — widzimy coraz większe zaostrzenie 
się kryzysów ekonomicznych, coraz ostrzejszą 
wa’kę konkurencyjną o rynki zbytu, coraz 
trudniejsze warunki dla rozwoju produkcyi 
przy istniejącej anarchii.

Anarchia kapitalizmu — to konieczność 
uspołecznienia produkcyi. Wśród bólów nie
zmiernych, wśród niesłychanych katastrof 
rodzą się nowe formy życia. Droga do nich 
usłana jest niezliczonemi ofiarami*,’ droga je
szcze nie łatwa, ale już niedługa.

Jeżeli mamy ją skrócić, jeżeli mamy liczbę 
ofiar zmniejszyć, to niech każdy dzień potę

guje świadomość i wzmacnia rzesze zorgani
zowanego ludu roboczego, dążące do świe
tlanej przyszłości.

Przegląd społeczny.
Lw ów . Baczność g ise rzy  i toka rze! Z powodu 

braku pracy w  lw ow skich fabrykach i ońlew ar- 
niach, uprasza się. aby g ise rzy  i to ka rze om ijali 
Lw ów ! Zarząd grupy metalowców.

P ró b y obostrzeń w zględem  robotników  pol
skich. Urząd Rzeszy niemieckiej dla spraw 
wewnętrznych w Berlinie rozesłał przed nie
dawnym czasem wszystkim państwom i pań
stewkom związkowym projekt wprowadzenia 
na obszarze całych Niemiec tych samych 
przepisów i obostrzeń, jakie są już od kilku 
lat^tosowane w Prusiech względem zagrani
cznych robotników polskich W  myśl tego 
projektu, który ma na celu wstrzymać, a przy
najmniej zmniejszyć rzekomo „zatrważająco" 
groźny „szkodliwy" dla przemysłu niemie
ckiego napływ „żywiołu polskiego" z zagra
nicy, to jest z Królestwa i z Galicyi. Pobyt 
robotników polskich w granicach Rzeszy ma 
być dozwolony, jak dotychczas, tak i nadal, 
w okresie czasu między 1 lutego a ‘20 gru
dnia tylko dla robotników, zajętych na roli, 
a więc przy uprawie ziemi, karczowaniu la
sów, oraz przy żniwach i wogóle przy pracy 
w przemyśle rolniczym, natomiast w przemy
śle fabrycznym i górnictwie na całym obsza
rze Niemiec, z wyjątkiem czterech pograni
cznych prowincyi wschodnich, nie wolno by
łoby wcale pracować robotnikom z Królestwa 
i z Galicyi.

Okólnik ten otrzymaiy przedewszystkiem 
ministerya spraw wewnętrznych królestwa 
saskiego i innych udzielnych ksiąstewek w Sa
ksonii, gdzie, jak wiadomo, co roku znajduje 
pracę we wszystkich gałęziach przemysłu 
większość udających się do Niemiec na za
robki robotników polskich z Królestwa i z Ga
licyi. Zresztą świadczy o tem najlepiej już 
sama nazwa: „Sachsenganger" — „obieży- 
sasi", dawana wszystkim wogole robotnikom 
polskim przybywającym do Niemiec.

Dotychczas na okólnik urzędu Rzeszy w Ber
linie, odpowiedziało w Saksonii dopiero jedno 
ministeryum a mianowicie księstwa wejmar- 
skiego, odrzucając zupełnie projekt wskutek 
umotywowanej rezolucyi izby handlowej tam 
tejszej, która zbadawszy miejscowe stosunki 
przemysłowe, doszła do przekonania, że wy
rugowanie robotników polskich z tego księ
stwa wpłynęłoby ujemnie na rozwój przemy
słu miejscowego, ponieważ robotników pol
skich nie będą w możności zastąpić pod ża
dnym wzg'ędem robotnicy innej narodowości, 
a tembaraziej robotnicy niemieccy, mniej od 
robotników polskich uzdolnieni i wytrzymali, 
i dlatego uznano za wskazane nie przychy
lić się do projektu berlińskiego.

Ministerya spraw wewnętrznych w mnych 
udzielnych państewkach saskich, oraz mini
steryum spraw wewnętrznych w Dreźnie — 
mimo różnych sympatyi politycznych, wiążą
cych Drezno z Berlinem — pójdą niezawo
dnie za przykładem W ejm ani; brak bowiem 
w Saksonii w przemyśle rolniczym i w nie
których gałęziach przemysłu fab-ycznego wła
snych rąk roboczych daje się zawsze odczu
wać i robotnicy zagraniczni — s/czególnie 
poiscy, n. p. w rolnictwie i w tkalniach, są 
najchętniej przyjmowani do pracy, ponieważ 
robotnicy innych narodowości nie dorównują 
im pod wieloma względami.

R obotnicy nie p roleta ryu sza m i ? Związek żół
tych w fabryce K r u p p a  w E s s e n  wydał 
broszurę w żółtej obwódce, w której między’ 
innemi powiedziano co następuje:

„Robotnik w fabryce K r u p p a  nie mo
że być wogóle zaliczany do proletaryatu. 
Fachowi robotnicy stoją znacznie lepiej niż 
niejeden drobny urzędnik państwowy. Gdy 
się przechodzi przez kolonię, jest poprostu

uciechą patrzeć na wypielęgnowane i sta
rannie ubrane dzieci. W  oknach widać czy 
ste firanki, często także kwiaty, a całość 
przedstawia się tak, iż mimowoli ciśnie się 
myśl do głowy, że tutaj panują uporząd
kowane stosunki. Oczywiście nie brak ta
kże wyjątków".
Broszurka, jak już powyżej zaznaczyliśmy, 

wydaną została przez związek żółtych, utrzy
mywany przez zarząd fabryki Kruppa. Zwią
zek ten liczy 5000 członkow —  „nie proleta- 
ryuszy". ludzi słabych na duchu, których 
majster lub inżynier zapędził do organizacyi 
mającej na celu ubicie ruchu roDotniczego. 
Z tych pięciu tysięcy biednych niewolników 
napływa do zarządu tejże organizacyi tyle 
próśb o wsparcie z powoau biedy, że zarząd 
nie mógł sobie sam. poradzić i wyznaczył 
specyalną komisyę do wsparć. W  ubiegłym 
roku wyołacił zarząd organizacyi żółtych, 
wsparcie 147 członkom znajdującym się w nę
dzy. Do tego dodać należy, że członkowie 
organizacyi żółtych posiadają zwykle leoszą 
pracę i zarobek od innych robotników, gdyż 
dba o to zarząd fabryki. Tak wyglądają te 
„unorzadkowane stosunki".

Czy to dowód, że robotnicy Kruppa to „me 
proletaryusze", gdy matki dbają, aby dzieci 
głodne i brudne nie wychodziły na ulicę? 
Niejedna matka odejmuje sobie od ust i daje 
dziecku, aby głodne nie było. Rodzice, ko
chający swe dzieci myją je i ubierają czysto. 
Robotnik fachowiec — twierdzi żółta ksią
żka — zarabiał u Kruppa w 1909 r. 5.44 mk. 
na dniówkę Na rok więc przypadnie 1600 mk. 
Kto taką sumę zarobi, ten ma nie być pro- 
letaryuszem ? Rodzina składająca się z 4 głów 
wydaje rocznie — licząc 80 fen. dziennie na 
głowę — 1168 mk. Pozostaje więc na dalsze 
potrzeby jak odzież, komorne, światło, opał, 
podatek itd. itd. caie 440 mk. na caiy rok. 
Mniej niż 80 fen. od osoby dziennie na życie 
chyba wydawać nie można, gdyż równałoby 
się to głodowaniu.

Zobaczmy jeszcze drugą stronę medalu. 
W krupskiej kasie chorych zapisanych jest 

>7j972 członkow W r. 1909 chorowało z tych 
3972 „tylko" 3204 członków, albo 80,66 proc., 
z tego 672 członków chorowało na organa 
oddechowe, 690 z powodu okaleczenia Drzy 
pracy, 550 na reumatyzm, wreszcie 550 na 
żołądek.

Czy wszyscy ci nie są proletaryuszami ?... 
T a k i c h  f i l o z o f o w i  u nas  w G a l i c y i  

n i e  brak.

Z powodu strejków i bojkotów 
należy omijać następujące miejscowości:
M etalow cy w szystk ic h  ka te p o ryj: Rohrbach nad 

Golsą (firma G ru n d m a n n ); Loosd orf (firma 
Edw ard Sturm ).

Ś lu s a rze : Tiefenbach (Czechy), (firma Hajek). 
O d le w a c ze : W a rm so o rt (wszystkie warsztaty). 
E le k tro m o n te rzy i p o m o c n icy: W iedeń (wszystkie 

warsztaty).
Z e g a rm is trze : W iedeń (wszystkie warsztaty.). 
Ju b ile rzy, zło tn ic y i p o m o c n ic y: P fortzheim

(wszystkie zakłady); Mai sch TrU bau i P o rtu - 
heim (wszystkie warsztaty); Budapeszt (firma 
T o w . A kcyjn e, dawniej Forgas i Kohut).

A D R F S Y .

Zw ią ze k  m etalow ców  w  A u stryi. Centrala: Wie
deń V/2, Kohlgasse 27. Telefonu Nr 8634.

S e kre ta rya t Zw iązk u  m etalow ców  dla Galicyi 
oraz Redakcya i A d m inistracya  ,,M etalow ca":
Kraków, ulica Filipa L. 2, II. piętro. Telefonu 
nr 1399.

Stacya płatnicza Kraków . Kierownikiem stacyi 
płatniczej jest tow. baruch T h o r n. Podgórze, 
ul. Józefińska 2, na którego adres należy wszyst
kie pisma nadsyłać.

W łaściciel: Franciszek Domss- W yd aw ca : Ludwik Ezner O dpow ied zia ln y  red a k to r : Andrzej Tellei. Drukarnia Ludow a w  K rakow ie .


